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Za­sta­na­wiam się, kie­dy się za­gu­bi­łem…
 Brniesz za sa­mym sobą, cią­gniesz nić, sta­jesz się co­raz cień­szy, wy­da­je się, że jesz­cze tro­chę, abę­dziesz mniej­szy niż ucho igiel­ne, niż nić, któ­ra prze­śli­zgnę­ła się na tam­tą stro­nę ipo­dzie­li­ła na ty­siąc cien­kich ni­tek– cień­szy niż naj­cień­sza znich– ina­gle wy­ry­wasz się poza gra­ni­ce sie­bie, nie wstro­nę nie­by­tu, lecz wprze­ciw­ną– wstro­nę nie­do­by­tu, gdzie wszyst­ko ci wy­ja­śnią.
 Bo gdy tyl­ko zna­la­złem się tu­taj– od razu się po­gu­bi­łem, za­plą­ta­łem się wrę­kach ro­dzi­ców, kie­dy le­d­wie za­czy­na­łem cho­dzić, aoni pusz­cza­li mnie niby ko­śla­wą łó­decz­kę na su­chy bia­ły śnieg: Chodź do mnie!– su­ro­wy mę­ski głos. No, no, ate­raz do mnie!– czu­ły ko­bie­cy.
 Do­kąd, do cie­bie? Po co mnie wo­ła­łeś, pach­ną­cy ty­to­niem ma­la­rzu zrę­ka­mi zru­dzia­ły­mi od farb? Po co wo­ła­łaś mnie ty, pach­ną­ca mle­kiem, zdłoń­mi po­bie­la­ły­mi od pra­nia? Przy­sze­dłem, ico te­raz? Mam ma­lo­wać, prać?
 Amoże za­gu­bi­łem się na swo­im przed­mie­ściu, gdzie wla­złem na drze­wo ina­gle za­sty­głem, zmar­twia­łem, bez żad­nej my­śli, aż gło­sy są­siedz­kiej dzie­ciar­ni, któ­ra stra­ci­ła mnie zoczu, umil­kły, roz­pły­nę­ły się we mgle– ina­gle, na dru­gim brze­gu brud­nej, sza­rej rze­ki, nad któ­rą się ba­wi­li­śmy, zo­ba­czy­łem sta­rą ko­bie­tę wczer­ni; szła wol­no ispo­koj­nie– jak Syn Boży na ob­ra­zie pew­ne­go ma­la­rza; po­tem, kie­dy zo­ba­czy­łem ów ob­raz, od razu tę sta­ru­chę roz­po­zna­łem, tyl­ko moja mia­ła dziw­nie dłu­gie ręce, pra­wie do zie­mi. Zsu­ną­łem się wte­dy zdrze­wa, zo­sta­wia­jąc strzę­py bia­łej skó­ry na chro­po­wa­tych po­skrę­ca­nych ga­łę­ziach.
 Kie­dy już zna­la­złem się wdomu, zro­zu­mia­łem, że to nie była żad­na sta­ru­cha. Wo­bec tego kto? Ido­kąd szła? Tu na rze­ce nie było mo­stu! Co zro­bi­ła, kie­dy do­szła do brud­nej wody?
 Amoże za­gu­bi­łem się wwiel­kim mie­ście, gdzie pa­trzy­łem na szyld przed skle­pem– bo wów­czas umia­łem już czy­tać, inaj­pierw po­ją­łem sens li­ter, po czym na­gle go utra­ci­łem– awte­dy zcu­dow­ną oczy­wi­sto­ścią do­tar­ło do mnie, dzie­cia­ka, któ­ry le­d­wie za­czy­nał coś ro­zu­mieć, że sło­wa są bez sen­su, że ra­zem ze wszyst­ki­mi swo­imi wy­my­ślo­ny­mi zna­cze­nia­mi roz­sy­pu­ją się przy pierw­szym do­tknię­ciu– po­nie­waż ite zna­cze­nia, isame sło­wa wy­my­śli­li­śmy my sami, anie­do­rzecz­ność tego wy­my­słu jest oczy­wi­sta, jest wprost wstrzą­sa­ją­ca, po­zba­wia­ją­ca woli! Do­kąd iść, sko­ro wszyst­ko się osy­pu­je jak li­te­ry zszyl­du, któ­re moż­na tyl­ko zgar­nąć na szu­fel­kę, otwo­rzyć drzwi iwy­rzu­cić wciem­ność, żeby je­dy­na gwiaz­da za­krztu­si­ła się na­szą nie­praw­do­po­dob­ną głu­po­tą?
 No, do­kąd?
 Po­je­cha­ła gdzieś ko­mór­ka na wi­bru­ją­cym sy­gna­le. Była jak za­po­mnia­ny wa­gon, któ­ry po omac­ku, bez ża­gli, ste­ru iwio­seł1, szu­ka swo­je­go skła­du.
 Kon­tem­plo­wa­łem przez chwi­lę jej rów­ny grzbiet, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy nie wal­nąć wnią pię­ścią, żeby się uspo­ko­iła, wresz­cie jed­nak po­sta­no­wi­łem ode­brać.
  –	Szef pana wzy­wa– po­wie­dzia­ła se­kre­tar­ka na­czel­ne­go.
 Pra­cu­ję wga­ze­cie.
 Sie­dzę wwiel­kim po­miesz­cze­niu, gdzie re­zy­du­je jesz­cze pięt­na­ście in­nych osób, two­rzą­cych ma­te­ria­ły oróż­nym stop­niu try­wial­no­ści.
 Sta­ram się nie za­da­wać zze­spo­łem, co mi się zresz­tą uda­je. Nikt zze­spo­łu nie ma dzie­ci, to­też wszy­scy dłu­go śpią ipo­ja­wia­ją się wpra­cy oko­ło obia­du. Ja mam dzie­ci, więc po od­pro­wa­dze­niu ich do przed­szko­la już oósmej zgro­sza­mi tłu­kę wkla­wi­sze, aprzed obia­dem od­da­ję ma­te­riał iucie­kam. Wnaj­gor­szym ra­zie spo­ty­kam ko­goś, kto wła­śnie wcho­dzi po scho­dach.
 Na­czel­ny pół­le­ży wfo­te­lu za dłu­gim biur­kiem iokrę­ca na tłu­stych pal­cach klu­cze zlicz­ny­mi bre­lo­ka­mi. Śmie­je się czę­ściej, niż mówi. Re­cho­cze, wi­ta­jąc się, kwi­tu­je re­cho­tem każ­dą re­ak­cję roz­mów­cy, tak że le­d­wie może mó­wić, ajuż przy po­że­gna­niu po pro­stu po­kła­da się ze śmie­chu.
 Za­re­cho­tał ipo­wie­dział, że mam oka­zję pójść do ja­kie­goś ni to pa­nop­ti­kum, ni to ter­ra­rium, wpro­wa­dzi mnie Sła­tit­cew. „…po­dob­no się zna­cie?”– ki­wam gło­wą iwod­po­wie­dzi sły­szę re­chot, wi­docz­nie tak śmiesz­nie kiw­ną­łem, „…za­po­znasz się tam zeks­po­zy­cją, apo­tem się za­sta­no­wi­my, co ztym zro­bić… ten ma­te­riał może się nam przy­dać”, cha, cha, cha. Cha.
 Kie­dy wy­cho­dzi­łem, na­czel­ny po­dry­gi­wał ipar­skał jak ogrom­ny, mię­si­sty, ki­pią­cy czaj­nik.
 Mój daw­ny zna­jo­my Sła­tit­cew prze­ciw­nie, po­wi­tał mnie kom­plet­nie bez en­tu­zja­zmu.
  –	Jed­ne­go tyl­ko nie ro­zu­miem: kto cię tam do­pu­ścił?– po­wie­dział jak­by na­wet nie do mnie.
 Sła­tit­cew miał krzy­we zęby iwdu­chu mną gar­dził.
 Szli­śmy dud­nią­cym ko­ry­ta­rzem ościa­nach po­ma­lo­wa­­nych na brud­no­nie­bie­ski ko­lor. Sła­tit­cew jesz­cze raz się obej­rzał, by zwe­ry­fi­ko­wać swo­je wy­obra­że­nie omnie. Wszyst­ko się zga­dza­ło: to by­łem ja, mier­no­ta, któ­rej się znie­wia­do­mych po­wo­dów po­wio­dło.
 Po­zna­li­śmy się kil­ka lat temu na ja­kimś se­mi­na­rium li­te­rac­kim. Sła­tit­cew wów­czas dużo iskwa­pli­wie się uśmie­chał, aoczy miał przy tym bar­dzo uważ­ne, oświ­dru­ją­cych źre­ni­cach. Na­pi­sał wte­dy po­wieść zży­cia stu­den­tów istu­den­tek, za­wsze no­sił ze sobą ma­szy­no­pis iod­czy­ty­wał na głos dłu­gie frag­men­ty, je­śli ktoś miał nie­ostroż­ność za­py­tać, co to jest.
 Sam też prze­kart­ko­wa­łem ten jego utwór, na­tu­ral­nie wpo­szu­ki­wa­niu „mo­men­tów”– izo­sta­łem wy­na­gro­dzo­ny na­tych­miast, już na trze­ciej stro­nie. Po­wieść opu­bli­ko­wał wskró­co­nej wer­sji mie­sięcz­nik „No­wa­ja Ju­nost’”. Na tym li­te­rac­ka ka­rie­ra Sła­tit­ce­wa się za­koń­czy­ła, za to on po­ja­wił się nie­ocze­ki­wa­nie wpięk­nym iwiel­kim bu­dyn­ku, wktó­rym za­sia­da­li pań­stwo­wi dy­gni­ta­rze, jako urzęd­nik od nie­zna­nych mi spraw.
 Kie­dyś spo­tka­li­śmy się przy­pad­kiem wja­kimś wy­so­kim ko­ry­ta­rzu zcięż­ki­mi, jak­by zło­co­ny­mi sto­ra­mi na ogrom­nych oknach.
  –	Cią­gle pi­szesz?– za­py­tał Sła­tit­cew, wy­raź­nie drgnąw­szy na mój wi­dok. Od­po­wie­dzia­łem.
 Przez całą roz­mo­wę ani razu się nie za­śmiał, cho­ciaż pró­bo­wa­łem go roz­śmie­szyć. „Aty co, bez po­wie­ści?”– za­py­ta­łem na przy­kład, wska­zu­jąc kiw­nię­ciem gło­wy pod jego pa­chę.
 Te­raz szli­śmy do pierw­szej war­tow­ni. Do­wód mia­łem wtyl­nej kie­sze­ni lek­kich spodni.
 Czło­wiek woknie– po­li­cyj­ny rę­kaw, owło­sio­ny nad­gar­stek– obej­rzał do­ku­ment, któ­ry mięk­ko się otwo­rzył, po czym wrę­czył mi ela­stycz­ny pro­sto­kąt, prze­pust­kę.
 Sła­tit­ce­wa da­lej nie wpusz­czo­no. Ru­szy­łem pierw­szy wasy­ście chu­de­go lejt­nan­ta po­li­cji.
 Sła­tit­cew wpa­try­wał mi się wple­cy, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi.
 Ten ko­ry­tarz był be­żo­wy iowie­le ja­śniej­szy.
 Po mi­nu­cie ofi­cer otwo­rzył ogrom­ne drzwi, ski­nął na mnie iod­szedł.
 Ma­jor, sie­dzą­cy za drzwia­mi wschlud­nym po­ko­ju, wy­brał nu­mer, na­ci­ska­jąc tyl­ko je­den kla­wisz te­le­fo­nu. Dłu­go cze­kał na od­po­wiedź, wpa­tru­jąc się wbiur­ko. Moż­na by tu na­pi­sać: ro­zej­rza­łem się– gdy­by było na co pa­trzeć. Ka­mien­ny sze­ścian, za pul­pi­tem czło­wiek, któ­ry szyb­ko wy­mie­nił moje na­zwi­sko ina­tych­miast po usły­sze­niu krót­kiej od­po­wie­dzi odło­żył słu­chaw­kę.
 Chwi­lę póź­niej przy­szedł po mnie męż­czy­zna oko­ło trzy­dziest­ki, wy­so­ki bru­net wdżin­sach iko­szul­ce bez rę­ka­wów. Ciem­no­ró­żo­wa­wa cera, oczy lek­ko wy­łu­pia­ste ipod­puch­nię­te, nie­mal afry­kań­skie war­gi. Przed­sta­wił się– „Mak­sim Mi­ła­jew!”– iener­gicz­nie uści­snął mi dłoń. „Jak ro­zu­miem, moż­na panu za­ufać. Cóż, spró­bu­je­my”– zda­wał się mó­wić ten uścisk.
 Tym ra­zem ide­al­nie bia­ły ko­ry­tarz, dwa­dzie­ścia kro­ków do win­dy.
 Na­wet sym­pa­tycz­ny gość– po­my­śla­łem.– Aż dziw. Czyż­by wy­ro­sło im te­raz nowe po­ko­le­nie, któ­re­mu wol­no być cał­kiem mi­ły­mi iza­pa­da­ją­cy­mi wpa­mięć fa­ce­ta­mi?
 Ob­szer­ną iład­nie pach­ną­cą ka­bi­ną zje­cha­li­śmy gdzieś na dół; jak się oka­za­ło, głę­bo­ko.
  –	Po­wie­dzia­no mi, że mam się udać do la­bo­ra­to­rium, ato wy­glą­da jak wię­zie­nie– ode­zwa­łem się.
  –	Był pan wwię­zie­niu?– zuśmie­chem za­py­tał mój to­wa­rzysz.
 Uśmiech­ną­łem się wod­po­wie­dzi.
 Przez ostat­ni po­ste­ru­nek– czte­rej świet­nie ­uzbro­je­ni fa­­ceci wka­mu­fla­żu, sze­ro­kie, otwie­ra­ją­ce się au­to­ma­tycz­nie drzwi– prze­szli­śmy do dziw­ne­go, pach­ną­ce­go jak my­del­nicz­ka po­miesz­cze­nia, przy­po­mi­na­ją­ce­go ogrom­ny wa­gon, ale bez okien. Drzwi otwie­ra­ły się tu tak­że jak wprze­dzia­łach ko­le­jo­wych.
 Mak­sim zwy­sił­kiem po­cią­gnął pierw­sze; po­je­cha­ły wlewo, uka­zu­jąc oszklo­ny po­kój złóż­kiem, sto­li­kiem ipół­ką zkil­ko­ma książ­ka­mi.
 Sie­dzą­cy na łóż­ku czło­wiek spo­koj­nie pa­trzył na nas przez szy­bę.
  –	Nie wi­dzi nas– po­wie­dział Mak­sim.– Szy­ba jest nie­prze­zro­czy­sta.
 Chy­ba cze­kał na moje py­ta­nie, ale go nie za­da­łem.
  –	To Sa­ła­wat Ra­du­jew– oznaj­mił to, co wi­dzia­łem na wła­sne oczy.
  –	Któ­re­go za­bi­to wwię­zie­niu– do­da­łem po pro­stu.
  –	No tak– tym sa­mym to­nem od­rzekł Mak­sim.
 Sie­dzą­cy nie­ru­cho­mo Ra­du­jew nie miał za­ro­stu iprzy­po­mi­nał ztwa­rzy życz­li­we­go do­wna.
 Jego oczy uśmie­cha­ły się cie­pło iole­iście.
  –	Wwie­ku lat osiem­na­stu– tyn­karz wod­dzia­le bu­dow­la­nym, wwie­ku lat dwu­dzie­stu je­den– czło­nek ir­guj­skie­go ko­mi­te­tu kom­so­mo­łu, wwie­ku lat dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu– ge­ne­rał bry­ga­dy, or­ga­ni­za­tor wie­lu ak­cji ter­ro­ry­stycz­nych; prze­żył co naj­mniej dwa za­ma­chy, szko­lił gru­py spe­cjal­ne do wy­sa­dza­nia elek­trow­ni ato­mo­wych, aresz­to­wa­ny, zmarł wwie­ku lat trzy­dzie­stu pię­ciu wwię­zie­niu ko­li­sam­skim, po­cho­wa­ny zgod­nie zin­struk­cją, we­dług któ­rej ciał ter­ro­ry­stów nie wy­da­je się ro­dzi­nie– wy­ter­ko­tał zpa­mię­ci Mak­sim.
  –	Ksyw­ka Ti­ta­nic– do­da­łem.– Bo do­stał kul­kę wgło­wę iwmiej­sce zmiaż­dżo­nej ko­ści czo­ło­wej wsta­wio­no mu ty­ta­no­wą płyt­kę.
  –	Któ­rej tak na­praw­dę nie ma.
  –	Cóż. To nic no­we­go… poza tym, że sie­dzi tu jak wakwa­rium. Co znim ro­bi­cie?
  –	Ba­da­my– po­wie­dział Mak­sim izlek­kim hur­go­tem za­mknął drzwi. Ra­du­jew ani drgnął iuśmie­chał się, do­pó­ki­śmy go wi­dzie­li.
  –	Nie moż­na znim po­roz­ma­wiać?– spy­ta­łem, pa­trząc na drzwi.
  –	Nie.
  –	Ato…– rzekł zna­my­słem Mak­sim przy na­stęp­nych drzwiach– wła­ści­wie bez­dom­na. Ma trzy­dzie­ści czte­ry lata, cho­ciaż wy­glą­da… cóż, nie­co sta­rzej. Za­bi­ła po ko­lei sze­ścio­ro swo­ich nowo na­ro­dzo­nych dzie­ci. Po­jem­nik na śmie­ci, in­nym ra­zem prze­rę­bel, po­tem sto­ło­wy nóż… Ojed­nym po pro­stu za­po­mnia­ła– prze­le­ża­ło wmiesz­ka­niu kil­ka dni, za­nim…
 Ko­bie­ta wście­kle tar­ła rę­ka­mi oczy. Jej uszy wy­da­wa­ły się od­mro­żo­ne iskó­ra się znich łusz­czy­ła, wło­sów na gło­wie mia­ła mało. Spod spód­ni­cy wy­sta­wa­ły bia­łe nogi, pal­ce stóp ster­cza­ły wróż­ne stro­ny, jak­by chcia­ły się roz­peł­znąć je­den tu, dru­gi tam.
 Drzwi się za­mknę­ły. Prze­szli­śmy dzie­sięć me­trów do na­stęp­ne­go bok­su.
 Tu sie­dział gwał­ci­ciel: ob­wi­słe po­wie­ki, ob­wi­słe ręce, ob­wi­słe po­licz­ki, ob­wi­słe war­gi, ob­wi­słe ra­mio­na. Gdy­by go ro­ze­brać, wszyst­ko na nim wy­glą­da­ło­by jak do­wie­szo­ne ina chyb­ci­ka przy­szy­te. Czo­ło też mięk­kie– uszczyp­niesz ipo­zo­sta­ną śla­dy pal­ców.
 Jesz­cze dzie­sięć me­trów.
 Wsą­sia­du­ją­cych bok­sach dwaj na­jem­ni mor­der­cy osze­ro­kich czo­łach. Pierw­szy zjed­nym roz­bie­ga­nym okiem idru­gim do­słow­nie za­ro­śnię­tym po­marsz­czo­ną skó­rą, udru­gie­go woczo­do­łach nie dało się do­strzec ma­leń­kich oczek.
 Ostat­ni boks był naj­więk­szy, zło­żo­ny zkil­ku po­koi, obok któ­rych prze­cho­dzi­ło się spe­cjal­nym ko­ry­ta­rzem oświe­tlo­nym mi­ga­ją­cym nie­bie­ska­wym świa­tłem.
 Wpo­ko­jach sie­dzia­ły, sta­ły ipo­wo­li cho­dzi­ły mi­zer­ne dzie­ci, pię­cio­ro.
 Twa­rze mia­ły zwy­czaj­ne, ani brzyd­kie, ani ład­ne; je­den blon­dyn, je­den ciem­no­wło­sy, je­den rudy zko­smy­kiem si­wi­zny. Czwar­ty– ni to ogo­lo­ny na zero, ni to wy­ły­sia­ły wsku­tek ja­kiejś cho­ro­by– sie­dział zwró­co­ny do nas ple­ca­mi izda­wał się pa­trzeć na je­dy­ną wtym po­miesz­cze­niu dziew­czyn­kę, któ­ra gru­bym brą­zo­wym fla­ma­strem ry­so­wa­ła na bia­łej kart­ce ja­kiś dziw­ny wzór.
 Fla­ma­ster mięk­ko ści­ska­ła wręku.
 Mak­sim mil­czał.
  –	Ku­kuł­cze pi­sklę­ta, któ­re wy­pchnę­ły zgniaz­da cu­dze jaj­ka?– za­py­ta­łem.
 Na ścia­nie ko­ry­ta­rza na­prze­ciw wie­lo­po­ko­jo­we­go oszklo­ne­go bok­su były stra­pon­te­ny; Mak­sim od­chy­lił je­den dla sie­bie, adru­gi wska­zał mnie.
  –	Nie bo­icie się, że się po­bi­ją ina­wza­jem po­ra­nią?– za­gad­ną­łem.
  –	Przed­tem trzy­ma­no każ­de wod­dziel­nym bok­sie, przez ja­kiś czas. Po­tem spró­bo­wa­li­śmy trzy­mać je pa­ra­mi… Apóź­niej wszyst­kie ra­zem. Nig­dy na sie­bie nie krzy­czą iwca­le się nie kłó­cą. Zwłasz­cza że nie­któ­re są głu­cho­nie­me, ate, któ­re mó­wią, ga­da­ją ja­kimś dziw­nym ję­zy­kiem, jak­by pta­sim, tyl­ko po­je­dyn­cze sło­wa przy­po­mi­na­ją ludz­kie. Awięc nie jest im ła­two się po­kłó­cić– uśmiech­nął się na­gle Mak­sim.– Poza tym wszyst­kie się zna­ją ichy­ba na­wet są spo­krew­nio­ne: wła­śnie to spraw­dza­my.
  –	Ile mają lat?
  –	Gdzieś tak od sze­ściu do dzie­wię­ciu… o, ten czar­nu­lek jest naj­młod­szy…
 Chło­piec, októ­rym była mowa, włą­czył pi­lo­tem pod­wie­szo­ny usu­fi­tu te­le­wi­zor iusiadł przed nim, wsku­pie­niu oglą­da­jąc ser­wis in­for­ma­cyj­ny. Chwi­la­mi po­trzą­sał gło­wą, jak­by zo­ba­czył coś bar­dzo nie­przy­jem­ne­go. Wmi­nu­tę przed ekra­nem sku­pi­ły się po­zo­sta­łe dzie­ci.
 Wszyst­kie sie­dzia­ły spo­koj­nie, tyl­ko ru­dzie­lec nie­ustan­nie prze­cze­sy­wał pal­ca­mi grzyw­kę.
 Mil­cze­li­śmy jesz­cze przez chwi­lę.
 Od­nio­słem wra­że­nie, że Mak­sim jest tą sce­ną za­in­te­re­so­wa­ny– owie­le bar­dziej niż ja.
  –	Wy­glą­da­ją cał­kiem nie­win­nie– ode­zwa­łem się, już znu­dzo­ny.
  –	No wła­śnie– przy­tak­nął Mak­sim.– Anasi spe­cja­li­ści twier­dzą, że… są bar­dziej nie­bez­piecz­ne niż ci, któ­rych wi­dzie­li­śmy do tej pory– do­dał bez żad­nej emo­cji wgło­sie.
 Ru­dzie­lec na­gle się od­wró­cił ipo­szu­kał ko­goś wzro­kiem, dwu­krot­nie prze­śli­zgu­jąc się zuko­sa po mo­jej twa­rzy.
 Wsu­ną­łem dłoń pod pa­chę iwy­tar­łem pot, któ­ry na­gle wy­stą­pił na skó­rę. Dys­kret­nie po­wą­cha­łem rękę. Za­pach­nia­ło moim ży­ciem, było go­rą­co.
  –	Nie mam od­po­wie­dzi na pań­skie py­ta­nia– rzekł Mak­sim wwin­dzie.– Ale za­pro­wa­dzę pana do ko­goś, kto tu pra­cu­je. Może on…
 Je­cha­li­śmy wgórę, nie­zbyt dłu­go. Zdą­ży­łem za­py­tać, gdzie zna­leź­li te dzie­cia­ki– Mak­sim nie wie­dział. Spy­ta­łem, czy po­dej­rze­wa­ją je odo­ko­na­nie ja­kie­goś aktu prze­mo­cy, ale otym też nie miał po­ję­cia.
 Drzwi win­dy roz­su­nę­ły się po­wo­li iwą­sko; zda­wa­ło się, że na po­do­bień­stwo śli­ma­ków opusz­cza­my sko­ru­pę.
  –	Na tym pię­trze jest la­bo­ra­to­rium– po­wie­dział Mak­sim.– Ale chy­ba nie po­win­ni­śmy tam iść. Pro­szę tu za­cze­kać. Za­raz spró­bu­ję przy­pro­wa­dzić… spe­cja­li­stów. Nasz pro­fe­sor na­zy­wa się Pła­ton Ana­tol­je­wicz.
 Par­kiet, ka­na­pa, obok fo­tel, lam­pa, ró­żo­we ta­pe­ty, szkla­ny sto­lik. Przy­ło­ży­łem dłoń do szkla­ne­go bla­tu iprzez ja­kąś mi­nu­tę pa­trzy­łem, jak top­nie­ją li­nie mo­je­go ży­cia imo­je­golosu.
 Drzwi się otwo­rzy­ły, jak­by wy­dął je ostry prze­ciąg. Pro­fe­sor wbia­łym far­tu­chu szyb­ko wszedł pierw­szy, Mak­sim mu­siał przy­trzy­mać drzwi, któ­re już za­trza­ski­wa­ły mu się przed no­sem.
 Pro­fe­sor usiadł wfo­te­lu tak gwał­tow­nie, jak­by po­pchnię­to go wpierś.
 Był to męż­czy­zna bar­dzo przy­stoj­ny, cho­ciaż by­najm­niej nie pierw­szej mło­do­ści, opięk­nych, za­cze­sa­nych do tyłu wło­sach, pięk­nym, ary­sto­kra­tycz­nym owa­lu twa­rzy, pięk­nym pro­stym no­sie. Po­my­śla­łem mimo woli: cie­ka­we, jak wy­glą­da jego cór­ka, je­śli ją ma. Tyl­ko spoj­rze­nie pro­fe­so­ra było ta­kie, jak­by jego oczy mia­ły gry­pę.
  –	Cze­mu za­wdzię­czam– ode­zwał się bez py­ta­ją­cej in­to­na­cji, pa­trząc na zie­lo­ne fał­dy sto­ry na oknie.
  –	Wi­dzia­łem dzie­ci– od­rze­kłem po se­kun­dzie mil­cze­nia.
 Spe­cja­li­sta za­mknął oczy ipo trzech se­kun­dach je otwo­rzył.
  –	Dla­cze­go są tu­taj trzy­ma­ne?– spy­ta­łem zna­my­słem.
  –	Czy pan wie, że wsta­ro­żyt­nych Chi­nach nie­któ­rzy ce­sa­rze tor­tu­ry po­ru­cza­li dzie­ciom?– za­py­tał pro­fe­sor, rzu­ca­jąc mi krót­kie spoj­rze­nie; nie zo­ba­czyw­szy jed­nak nic cie­ka­we­go, znów się od­wró­cił.– Po­ru­cza­li je dzie­ciom, któ­re, jak przy­pusz­cza­no, nie zna­ją ka­te­go­rii do­bra izła. Co wię­cej, zra­cji swej, by tak rzec, aniel­skiej na­tu­ry, po pro­stu nie ro­zu­mie­ją, co to jest okru­cień­stwo. Po­dob­no nie było ka­tu­szy bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nych niż te, któ­re za­da­wa­ły dzie­ci. Wie­dział pan otym?
  –	Nie wie­dzia­łem.
  –	Nie szko­dzi, to bez zna­cze­nia. Tu mamy przy­pa­dek zu­peł­nie inny… Wie pan, co to jest ho­mi­ci­do­ma­nia?
  –	Mm… Też nie.
  –	To cho­ro­ba psy­chicz­na, cha­rak­te­ry­zu­ją­ca się na­tręt­nym po­cią­giem do za­bi­ja­nia iprze­mo­cy.
 Pod­nio­słem oczy ispoj­rza­łem ze zro­zu­mie­niem; nie­praw­da, wca­le nie ze zro­zu­mie­niem. Pro­fe­sor tak­że otym wie­dział ina­wet nie zwró­cił uwa­gi na moją mi­mi­kę.
  –	Ho­mi­ci­do­ma­nia, tak… Tyl­ko że one na nią nie cier­pią. Ani jed­ne­go symp­to­mu…– Po­pa­trzył na mnie, zno­wu zdzi­wio­ny, że opo­wia­da to nie wia­do­mo komu, ijak­by mach­nąw­szy ręką, lecz wrze­czy­wi­sto­ści nie po­ru­szyw­szy na­wet pal­cem, oznaj­mił wprze­strzeń:– Są zu­peł­nie zdro­we.
 Cze­ka­łem na dal­szy ciąg, ale przez ja­kiś czas dal­sze­go cią­gu nie było.
  –	Czy pan wie, że wna­szym kra­ju oko­ło dwóch mi­lio­nów dzie­ci jest sta­le bi­tych przez ro­dzi­ców?– za­py­tał spe­cja­li­sta.– Iwie­le gi­nie zrąk swo­ich oj­ców ima­tek… ty­sią­ce. Po­nad pięć­dzie­siąt ty­się­cy co roku ucie­ka zdomu przed prze­mo­cą do­mo­wą. Prze­szło sie­dem ty­się­cy co roku pada ofia­rą prze­stępstw sek­su­al­nych– wie­dział pan otym? Aotym, że unas tyl­ko ofi­cjal­nie za­re­je­stro­wa­nych jest po­nad dwa mi­lio­ny sie­rot, aprzy­tła­cza­ją­cej więk­szo­ści nikt nig­dy nie ad­op­tu­je? Czy pan otym sły­szał?
 Przy­tak­ną­łem zdrew­nia­nym wy­ra­zem twa­rzy. Po­my­śla­łem chwi­lę iprzy­tak­ną­łem jesz­cze raz.
  –	Sły­szał pan. Ale to też nie ma zna­cze­nia– rzekł pro­fe­sor.– Wkaż­dym ra­zie de­cy­du­ją­ce­go… Zdzieć­mi, któ­re pan wi­dział, pra­co­wa­li do­brzy psy­cho­lo­go­wie. Dzie­ci nie zdra­dza­ją, gdzie są ich ro­dzi­ce, ale… są­dząc znie­któ­rych re­ak­cji ja­kichś krew­nych, po pierw­sze mia­ły, po dru­gie zaś chłop­cy naj­praw­do­po­dob­niej nig­dy nie do­zna­li prze­mo­cy… idziew­czyn­ka ma bło­nę dzie­wi­czą…
 Spe­cja­li­sta od­wró­cił się do mnie znie­za­do­wo­lo­nym wy­ra­zem pięk­nej twa­rzy iza­py­tał:
  –	Wie pan co nie­co oneu­ro­ge­ne­ty­ce? Cóż, zpew­no­ścią pan nie wie. Przed­sta­wię to panu wuprosz­cze­niu: che­mi­cy, psy­cho­lo­go­wie ibio­lo­dzy pro­wa­dzą tu­taj ba­da­nia nad ludz­ki­mi za­cho­wa­nia­mi. Awie pan przy­najm­niej, co to jest DNA? Wie pan?! Ico?… Wpo­rząd­ku, niech pan nie mówi. Ucze­ni pró­bo­wa­li już zba­dać ipo­rów­nać DNA lu­dzi, uj­mu­jąc to przy­stęp­nie, cał­ko­wi­cie po­zba­wio­nych wy­obra­żeń ohu­ma­ni­ta­ry­zmie imo­ral­no­ści… Re­zul­ta­ty po­zo­sta­wia­ją wie­le do ży­cze­nia. Ale ist­nie­je coś ta­kie­go jak czą­stecz­ka oksy­to­cy­ny. Je­śli ko­bie­ta nie ma oksy­to­cy­ny, jest obo­jęt­na wo­bec dzie­ci. Nikt nie od­krył dla­cze­go, ale tak jest… Wi­dział pan jed­ną ztych ma­tek, pa­mię­ta pan? Dzie­cio­bój­czy­nię? Mówi się– al­ko­ho­lizm, bez­ro­bo­cie, pa­to­lo­gia, być może. Ale wtym kon­kret­nym przy­pad­ku to bzdu­ra. Ona po pro­stu nie ma tego, co mają inne ko­bie­ty!
 Mil­czał przez chwi­lę, nie od­ry­wa­jąc oczu od sto­ry.
  –	Ate dzie­cia­ki są obo­jęt­ne nie wo­bec dzie­ci. Są obo­jęt­ne wo­bec czło­wie­ka. Awła­śnie, izja­kie­goś po­wo­du nie pła­czą…– Pro­fe­sor ob­ró­cił wpal­cach nie wia­do­mo skąd wzię­ty ołó­wek iszyb­ko do­dał:– Wkaż­dym ra­zie obo­jęt­nepra­wie wo­bec wszyst­kich prócz sie­bie iso­biepo­­do­bnych.
  –	Pod ja­kim wzglę­dem po­dob­nych?– za­py­ta­łem rów­nie szyb­ko.
  –	To wła­śnie pró­bu­je­my zro­zu­mieć. Pa­mię­ta pan oma­łych chiń­skich opraw­cach? Tu­taj hi­sto­ria jest inna: dzie­ci, któ­re pan wi­dział, nie tyl­ko po pro­stu nie mają, ale rów­nież nie na­bie­ra­ją zcza­sem wy­obra­żeń ozłu i… no, po­wiedz­my, grze­chu… Ado­kład­niej, za­bi­cie czło­wie­ka wich ro­zu­mie­niu zu­peł­nie nie wią­że się ztymi po­ję­cia­mi. Je­śli tra­fi im się spo­sob­ność, będą za­bi­jać bez za­in­te­re­so­wa­nia ibez agre­sji. Co wię­cej– uczy­nią ztego po­win­ność.
  –	Ra­du­jew też jest taki?– spy­ta­łem po­śpiesz­nie.
  –	Nie. Ra­du­je­wa ła­two roz­gryźć. Zee… na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia nie ma znimi nic wspól­ne­go.
  –	Ainni?
 Uczo­ny skrzy­wił się lek­ce­wa­żą­co.
  –	Nie, nie, nie. To zwy­rod­nial­cy, nic no­we­go. Całe ze­bra­ne tu­taj do­ro­słe pa­nop­ti­kum to po pro­stu zwy­rod­nial­cy. Mó­wiąc szcze­rze, te przy­głup­ki nie są nam już po­trzeb­ne… Ja wkaż­dym ra­zie się nimi nie zaj­mu­ję. Jak po­wie­dzia­łem, nic wspól­ne­go.
  –	Czy to inny ga­tu­nek ludz­ki? Te dzie­ci mają inną bio­lo­gię?– za­gad­ną­łem na­gle, usi­łu­jąc zaj­rzeć pro­fe­so­ro­wi wtwarz.
 Spoj­rzał na mnie ze zdzi­wie­niem, ana Mak­si­ma nie­mal ziry­ta­cją.
  –	Czy jest ktoś, kogo moż­na… po­wią­zać ztymi dzieć­mi?– za­py­ta­łem jesz­cze raz, jak­bym usły­szał jego od­po­wiedź.–Czy ist­nie­ją po­dob­ne do nich… do­ro­słe osob­ni­ki?
  –	Na ra­zie ta­kich nie zna­leź­li­śmy. Albo te dzie­ci po­ja­wi­ły się cał­kiem nie­daw­no ijesz­cze nie zdą­ży­ły do­ro­snąć, albo zmie­nia­ją się, do­ra­sta­jąc… Albo jest to typ, któ­re­go jesz­cze nie zna­my. Na na­sze szczę­ście…
  –	Czy ta­kie dzie­ci wy­stę­pu­ją tyl­ko wna­szym kra­ju? Czy są in­for­ma­cje otym, że…
  –	Nie ma ta­kich in­for­ma­cji. Nie ma! Poza tym do­pie­ro roz­po­czę­li­śmy pra­cę– te dzie­ci tra­fi­ły do nas kil­ka dni temu. Atak wogó­le, ja mam do czy­nie­nia zcie­cza­mi, nie… zludź­mi. Tak więc…
 Pro­fe­sor znów znie­za­do­wo­le­niem po­pa­trzył na Mak­si­ma iznie­ukry­wa­nym gnie­wem na mnie. Od­cho­dząc, mach­nął na po­że­gna­nie połą bia­łe­go far­tu­cha.
 Jesz­cze raz, jak­by na pa­miąt­kę, przy­ło­ży­łem dłoń do ­sto­li­ka.
  …Drzwi. Win­da. Pa­pier onie­roz­gła­sza­niu in­for­ma­cji, któ­ry mi bez sło­wa pod­su­nię­to iktó­ry bez sło­wa pod­pi­sa­łem. Prze­pust­ka. Wyj­ście na ze­wnątrz…
 Mi­ła­jew wy­szedł wślad za mną, niby za­pa­lić, ale bez pa­pie­ro­sa.
 Sta­ną­łem, nie od­wra­ca­jąc się do nie­go, iwcią­gną­łem wno­­zdrza roz­pa­lo­ne po­wie­trze. Lato wtym roku było zpie­kła ro­dem. Pach­nia­ło dy­mem, wa­le­ria­ną, gril­lem, cie­le­sno­ścią.
  –	Prze­pra­szam– za­gad­nął mnie Mi­ła­jew.– Czy to praw­da, że cho­dził pan do jed­nej kla­sy zWie­le­mi­rem Sza­ro­wem?
 Mój na­czel­ny też sta­le oto pyta.
 Nie­praw­da.
 Kie­dy się to wszyst­ko skoń­czy?– py­ta­łem le­ni­wie sam sie­bie, dłu­biąc klu­czem wdrzwiach swe­go miesz­ka­nia.
 Zno­wu za­mknę­ła od środ­ka, nie­na­wi­dzę tego na­wy­ku. Przy­cho­dzi czło­wiek do wła­sne­go miesz­ka­nia imusi dzwo­nić, apo­tem stoi; nie­kie­dy całą mi­nu­tę. Mi­nu­ta, kur­wa, to bar­dzo dłu­go.
 Drzwi otwo­rzy­ły dzie­ci, syn icór­ka.
 To one się za­mknę­ły, nie­po­trzeb­nie po­msto­wa­łem. Żeby do­się­gnąć do zam­ka iprze­su­nąć ry­gie­lek, we dwój­kę przy­cią­ga­ją pod drzwi krze­sło. Żeby otwo­rzyć– znów je przy­no­szą.
 Ona jest wzro­stu do­nicz­ki zkwia­tem oroz­ło­ży­stym kie­li­chu.
 On wzro­stu koła ro­we­ro­we­go, tyl­ko bez ob­rę­czy iopo­ny– cały na cien­kich zło­tych szpry­chach: pa­lusz­ki, ra­mion­ka, nóż­ki– wszyst­ko mie­ni się iuśmie­cha, jak­by wsło­necz­ny dzień prze­je­chał obok ro­wer.
 Sto­ją zsze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.
  –	Ku­pi­łeś nam coś?– co­dzien­ne py­ta­nie.
  –	Tak, gumę.
  –	Ajaką?
  –	Po­ziom­ko­wą. Po­ziom­ko­we po­la­ny.
 Na­pcha­li so­bie do buzi całe po­la­ny po­zio­mek, ale sto­ją, nie od­cho­dzą– anuż mam jesz­cze coś wkie­sze­niach. Żują ni­czym dwie ma­szyn­ki do mię­sa. Oczy okrą­głe zna­pię­cia imą­dre.
 Zdej­mu­ję buty, moje bia­łe skar­pet­ki wy­glą­da­ją tak, że nic, tyl­ko ście­rać nimi kurz zksią­żek.
  –	Jest mama?– py­tam ci­cho.
 Krę­cą prze­czą­co gło­wa­mi, obo­je jed­no­cze­śnie, po czym syn mówi:
  –	Nie, wy­szła.
 Po­tem od­zy­wa się cór­ka:
  –	Mamy nie ma, wy­szła.
 Każ­de znich mówi tak, jak gdy­by dru­gie nie ist­nia­ło. Na wszyst­kie py­ta­nia pa­da­ją dwie od­po­wie­dzi.
  –	Atata jest?
  –	Ty je­steś tata.
  –	Ty je­steś nasz tata.
 Szturch­nę­li mnie pal­ca­mi zdwóch stron, wlewe ipra­we bio­dro.
 Od nie­daw­na żona nie oba­wia się zo­sta­wiać ich sa­mych, co praw­da nie na dłu­go. Są grzecz­ni, nie ba­wią się za­pał­ka­mi, nie otwie­ra­ją okien, maj­stru­ją wswo­im po­ko­ju. Bu­du­ją do­mek.
 Wy­da­je mi się też, że od nie­daw­na ich nie­na­wi­dzi– nie cią­gle, ale wpo­ry­wach; może wła­śnie dla­te­go wy­cho­dzi, żeby ich nie wi­dzieć. Ma­cha­ją jej przez okno łap­ka­mi, ona się od­wra­ca– twarz ścią­gnię­ta skur­czem. To ja ją do tego do­pro­wa­dzi­łem.
 Otwo­rzy­łem lo­dów­kę, po­szpe­ra­łem wchłod­ku, zna­la­złem pa­rów­kę ista­ry ser. Ogry­za­jąc go jak jabł­ko, ru­szy­łem do sto­łu, po­tem wró­ci­łem po ma­jo­nez.
 Dzie­ci zro­bi­ły tę całą tra­sę przez dużą kuch­nię ra­zem ze mną; tam, zpo­wro­tem, tam. Przy lo­dów­ce dwa razy wspi­na­ły się na pal­ce, żeby zaj­rzeć do środ­ka.
  –	Jest coś do­bre­go?– on.
  –	Tato, daj coś do­bre­go!– ona.
 Od­grza­łem pa­rów­kę wmi­kro­fa­li– pę­kła iza­czę­ła tam sa­lu­to­wać. Znów żona mnie ob­sztor­cu­je, że cała ku­chen­ka jest wśrod­ku brud­na. Po­wiem, że to nie ja.
 („Tak, są­siad”– po­wie ona).
 Wy­cią­gną­łem ta­le­rzyk zpo­skrę­ca­ną, dy­mią­cą pa­rów­ką.
  –	Oj– po­wie­dział syn, pa­trząc na nią.
  –	Wow– prze­cią­gle po­wie­dzia­ła cór­ka.
 Po­pa­trzy­łem na nią uważ­nie; wzru­szy­ła ra­mion­kiem.
 No, no– po­my­śla­łem zroz­tar­gnie­niem– to już ko­biet­ka…
 Sta­nę­li przy mnie zobu stron.
 Po na­my­śle jesz­cze raz po­sze­dłem do lo­dów­ki po ogó­rek. Py­cha: ogó­rek, spa­rzo­na pa­rów­ka, ser, do tego jesz­cze chleb.
  –	Ja też chcę ogó­rek– po­wie­dzia­ła cór­ka.
  –	Aja pa­rów­kę– po­wie­dział syn.
  –	Je­dli­ście już?– spy­ta­łem, prze­żu­wa­jąc.
 Spoj­rze­li po so­bie: nie pa­mię­ta­ją.
 Zno­wu wsta­łem, po­sze­dłem do lo­dów­ki. Ile razy otwie­ram iza­my­kam ją wcza­sie obia­du– dwa­dzie­ścia razy czy mniej? Jaj­ka za­raz się ubi­ją na ko­gel-mo­gel. Awła­śnie, jaj­ka.
  –	Zje­cie ja­jecz­ni­cę?– spy­ta­łem przez ra­mię.
 Kie­dy wró­ci­łem– obo­je wier­ci­li się na moim krze­śle ido­ja­da­li mój pysz­ny obiad.
  –	Tato, ko­chasz mnie?– spy­ta­ła we­so­ło cór­ka.
  –	Ko­cham, ko­cham.
 Trza­sną­łem jaj­kiem obrzeg pa­tel­ni.
 Syn mil­czał po­chło­nię­ty wy­ła­wia­niem ogryz­ka pa­rów­ki, któ­ry wpadł do sło­ika zma­jo­ne­zem.
 Cór­ka do­koń­czy­ła ogó­rek ipo­sta­no­wi­ła pod­jąć roz­mo­wę, ztą samą in­to­na­cją, jak­by nie wy­gło­si­ła tego zda­nia przed sied­mio­ma se­kun­da­mi.
  –	Tato, ko­chasz mnie?
 Za­miast „sz” wy­ma­wia „s”– „ko­chas”.
  –	Nie, nie ko­cham– od­par­łem na­gle, sam się so­bie dzi­wiąc inie za­sta­na­wia­jąc się nad sen­sem wła­snych słów, po czym po­trzą­sną­łem pa­tel­nią zja­jecz­ni­cą.
  –	Jak to nie ko­chasz?– żach­nę­ła się cór­ka, jej oczy na­tych­miast wez­bra­ły łza­mi– iłzy po­cie­kły po, zda­wa­ło się, spo­koj­nej twa­rzycz­ce– taki ból, że na­wet nie jest wsta­nie wy­krzy­wić buzi; nie ma nic gor­sze­go, niż kie­dy dzie­ci tak pła­czą.
  –	OBoże, ależ ko­cham, oczy­wi­ście, że cię ko­cham– wy­stra­szo­ny omal nie upu­ści­łem pa­tel­ni iuklą­kłem obok có­recz­ki.
  –	Tak nie ma!– po­wie­dzia­ła bar­dzo wy­so­kim gło­sem, nie prze­sta­jąc pła­kać.– Tak nie ma: naj­pierw ko­chasz, apo­tem nie ko­chasz!
 („Naj­pierw ko­chas, apo­tem nie ko-ochas!”)
 Roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Ja też za­mkną­łem się od środ­ka, na złość.
 Dzie­ci wy­sko­czy­ły zza sto­łu. Prze­py­cha­jąc się ikrzy­cząc jed­no przez dru­gie „mama, mama!”, rzu­ci­ły się do drzwi.
 Za­raz za­czną tam wal­czyć oto, któ­re przy­su­nie krze­sło iotwo­rzy za­mek.
  –	No, dzie­ci, to ja będę le­ciał. Mama przy­szła– po­wie­dzia­łem sam do sie­bie, wpa­tru­jąc się wja­jecz­ni­cę iztru­dem się po­wstrzy­mu­jąc, by zroz­ma­chem nie trzep­nąć nią ościa­nę.– Mó­wisz, że tak nie ma?– zwró­ci­łem się do nie­obec­nej cór­ki.– Awła­śnie że jest– od­po­wie­dzia­łem sam so­bie iwy­łą­czy­łem pal­nik.
 Po­śpiesz­nie wbi­łem się wbuty iprze­ci­sną­łem się obok żony. Kie­dy obo­je znaj­do­wa­li­śmy się wprzed­po­ko­ju, ża­rów­ka mru­ga­ła, go­to­wa zga­snąć albo ra­czej pęk­nąć.
 Nie przy­wi­ta­li­śmy się ani nie po­że­gna­li. Ra­do­śnie zamk­ną­łem za sobą drzwi, od­dzie­la­jąc nas od sie­bie.
 Jak tu wspa­nia­le na klat­ce, jak przy­jem­nie, za­raz mu­snę ręką ścia­nę, po kil­ku schod­kach znów mu­snę ijesz­cze przy sa­mym wyj­ściu do­tknę ka­mien­ne­go chłod­ku. Bo na dwo­rze jest jak wpie­cu iten żar ru­nie na mnie, gdy tyl­ko wyj­dę na ze­wnątrz.
 Prze­spa­ce­ru­ję się iwró­cę, kie­dy wszy­scy za­sną.
 Uli­cą wła­śnie prze­je­cha­ła po­le­wacz­ka, as­falt był wil­got­ny iśli­ski jak ryba itak samo pach­niał.
 Po­pa­trzy­łem przez rzę­sy na słoń­ce– pod wie­czór to tak, jak­by się łyk­nę­ło le­mo­nia­dy, wczo­raj­szej, zwie­trza­łej, pra­wie bez bą­bel­ków. Awła­ści­wie po­win­no się to na­zy­wać nie le­mo­nia­da, tyl­ko oran­ża­da– to coś, cze­go łyk­ną­łem, pa­trząc na słoń­ce.
 Czę­sto cho­dzę na plac trzech dwor­ców2, mam tam swo­je spra­wy.
 Wpo­bli­żu me­tra jak zwy­kle kłę­bił się tłum ga­star­be­ite­rów, twa­rze ni­czym pie­czo­ne jaja, ręce tak brud­ne, jak gdy­by sy­pia­li zdłoń­mi za­ko­pa­ny­mi wzie­mi. Gdzież oni mogą pra­co­wać, tacy wy­nędz­nia­li: wszyst­ko, co moż­na znimi zro­bić, to wrzu­cić do dołu, na­wet nie­zwią­za­nych. Ibędą tam sła­bo po­dry­gi­wać no­ga­mi, któ­ryś może bez sen­su mach­nie ręką, za­nim czar­ne gru­dy, ło­pa­tą…
 Ja­kież lep­kie jest wszyst­ko do­ko­ła.
 Re­zer­wi­sta, cały wak­sel­ban­tach, jak kre­tyn. Stoi obok pro­sty­tut­ki, wyż­szej od nie­go ogło­wę.
 Pro­sty­tut­ka– czar­na ko­afiu­ra, nie­win­ne oczy za oku­la­ra­mi, usta szczo­dre jak usta­re­go klau­na, twarz bia­ła jak płót­no. Od­wra­ca się, jak­by chło­pak śmier­dział. Irze­czy­wi­ście śmier­dzi. Jest pi­ja­ny, roz­cheł­sta­ny, usi­łu­je jej szep­tać do ucha, od cza­su do cza­su wspi­na­jąc się na pal­ce, ale na­tych­miast się za­ta­cza iomal nie prze­wra­ca, nogi mu się plą­czą. Ona dwo­ma pal­ca­mi ści­ska go za ra­mię, trzy­ma­jąc na dy­stans. Re­zer­wi­sta obie­cu­je jej bez­płat­ne roz­ko­sze– pie­nią­dze prze­chlał wdwor­co­wym ba­rze. Czte­ry sety ijed­na ka­nap­ka. Bi­le­ty do domu już ku­pio­ne. Idź, od­daj bi­le­ty, za to zro­bi ci la­skę. Ado domu doj­dziesz po to­rach.
 Wpo­bli­żu sto­ją jesz­cze trzy dziew­czy­ny, wszyst­kie brzyd­kie, na cien­kich no­gach, zcien­ki­mi no­sa­mi, wcien­kich pal­cach cien­kie pa­pie­ro­sy.
 Ob­sze­dłem je wko­ło, niby nie zwró­ci­ły uwa­gi.
 Aoto ta, dla któ­rej tu je­stem.
 Wdżin­sach, pra­wie nie­ma­lo­wa­na, jak­by wy­szła po­plot­ko­wać zko­le­żan­ka­mi, anie do pra­cy.
 Bio­dra sze­ro­kie, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, ja­sna far­bo­wa­na grzyw­ka, bez­czel­ne oczy, ro­ze­śmia­na. T-shirt koń­czy się po­wy­żej pęp­ka iwi­dać kil­ka roz­stę­pów na skó­rze, ro­dzi­ła.
 Jest po­dob­na do mo­jej żony.
 Przy­cho­dzę tu pra­wie co­dzien­nie.
 Pew­nie mam ocho­tę ją ku­pić, apo­tem, nie wiem, po­ga­dać… coś wy­ja­śnić.
 Ga­wę­dzi zjed­ną zwą­sko­li­cych, coś oma­wia­ją, ja­kąś nie­daw­ną hi­sto­rię.
  –	Krzy­czę do Ach­me­da: zgłu­pia­łeś?– śmie­je się bia­ły­mi zę­ba­mi dżin­so­wa. Wą­sko­li­ca wod­po­wie­dzi prze­su­wa po twa­rzy cien­kie brwi, któ­re chwi­la­mi ro­bią się nie­mal pio­no­we iprzy­po­mi­na­ją dżdżow­ni­ce prze­ci­ska­ją­ce się przez wą­ski otwór. Wy­da­je się, że brwi też za­raz od­peł­zną, naj­pierw jed­na, po­tem dru­ga.
  –	AAch­med do mnie: achuj ztym, idź, ob­służ!– za­no­si się śmie­chem dżin­so­wa, zdmu­chu­jąc grzyw­kę zoczu.
 Pod­sze­dłem bli­sko inie mo­gąc po­ha­mo­wać cie­ka­wo­ści, zaj­rza­łem jej wtwarz. Na­gle prze­nio­sła wzrok wprost na mnie ispy­ta­ła:
  –	Pój­dzie­my?
 Obe­szli­śmy bu­dy­nek me­tra iskie­ro­wa­li­śmy się wstro­nę przy­dwor­co­wych kio­sków. Od­pro­wa­dza­li nas wzro­kiem dwaj su­te­ne­rzy, kau­ka­scy gó­ra­le, je­den mło­dy, chu­dy, dru­gi tę­ga­wy, łysy, pod ocza­mi wory świad­czą­ce ozu­ży­tych ner­kach.
  –	Jak się na­zy­wasz?– spy­ta­ła.
 Mil­cza­łem, na­gle wy­le­cia­ły mi zgło­wy wszyst­kie mę­skie imio­na.
  –	Aty?– ode­zwa­łem się wresz­cie.
  –	Oksa­na.
 Ski­ną­łem gło­wą, ru­chem, ja­kim strzą­sa się pot zczo­ła, ma­jąc za­ję­te ręce.
  –	Je­steś stąd?– za­py­ta­ła; głos jak uuczen­ni­cy star­szych klas roz­ma­wia­ją­cej zma­ło­la­tem.
  –	Stąd– od­po­wie­dział ma­ło­lat.
  –	Wi­dzia­łam cię kil­ka razy, za­wsze tyl­ko pa­trzysz. Wsty­dzisz się? Czy kasy ci szko­da?
 Prze­łkną­łem śli­nę, nie od­po­wie­dzia­łem.
  –	Masz ob­rącz­kę na pal­cu– cią­gnę­ła spo­koj­nie.– Po­tem pój­dziesz do domu, do żony?
  –	Do­kąd idzie­my, Oksa­no?– prze­rwa­łem.
  –	Albo do po­ko­ju wy­po­czyn­ko­we­go na dwor­cu, albo do miesz­ka­nia, tu nie­da­le­ko– od­rze­kła zgo­to­wo­ścią.– Co wo­lisz?
  –	Chodź­my do miesz­ka­nia.
 Przy skle­pi­kach za­trzy­ma­ła się ipo­wie­dzia­ła:
  –	To bę­dzie kosz­to­wać trzy ty­sią­ce. Mo­żesz od razu dać for­sę?
  –	Masz.
 Wy­cią­gną­łem zkie­sze­ni zmię­ty zwi­tek, od­li­czy­łem trzy bank­no­ty.
  –	Do­rzu­cisz jesz­cze pa­to­la na krem ochron­ny?
  –	Nie– od­mó­wi­łem.
  –	Jak chcesz.
 Nie­cier­pli­wie po­chy­li­ła się do wnę­trza kio­sku, ja też tam zaj­rza­łem. Zo­ba­czy­łem zmę­czo­ną eks­pe­dient­kę ipół­ki zal­ko­ho­lem ipa­pie­ro­sa­mi.
  –	Może by­śmy ku­pi­li wino?– za­pro­po­no­wa­ła.
  –	Ja nie piję, chodź­my.
 Oksa­na na­gle szyb­ko wsko­czy­ła do kio­sku ina­tych­miast przy drzwiach, roz­ma­wia­jąc zoży­wie­niem, sta­nę­li dwaj star­sza­wi gó­ra­le.
 Po­stą­pi­łem krok za dziew­czy­ną, ale dwa za­gra­dza­ją­ce dro­gę tłu­ste brzu­chy ani drgnę­ły.
  –	E, spa­daj– po­wie­dzia­łem, lek­ko trą­ca­jąc jed­ne­go wra­mię. Nadal roz­ma­wia­li zprze­ję­ciem. Pchną­łem moc­niej. Gó­ral lek­ko się prze­su­nął, co zresz­tą oka­za­ło się nie­po­trzeb­ne: kiosk miał dwa wyj­ścia. Moja dżin­so­wa ucie­kła.
 Wy­sze­dłem na uli­cę igło­śno się ro­ze­śmia­łem: ależ ze mnie głu­piec.
 Na Dwor­cu Le­nin­gradz­kim jest dro­ga inie­cie­ka­wa re­stau­ra­cja, wsam raz dla mnie.
 Dwie set­ki czy­stej, dwa ciem­ne piwa, za­pie­ka­ne grzy­by, kre­wet­ki zwody, osiem sztuk, są­dząc zceny, po pięć­dzie­siąt ru­bli każ­da.
  –	Ale ona tu prze­cież wró­ci– po­wie­dzia­łem na­gle gło­śno po go­dzi­nie.– Nie pój­dzie ztrze­ma ty­sią­ca­mi do domu.
 Za­pła­ci­łem iwy­sze­dłem na uli­cę. Sta­ra­jąc się nie rzu­cać woczy, do­sze­dłem do wę­gła Le­nin­gradz­kie­go, skąd było wi­dać miej­sce po­sto­ju dziew­czyn. No, wie­dzia­łem. Stoi so­bie, znów się śmie­je.
 Pra­wie bie­giem wró­ci­łem na dwo­rzec.
 Na ko­mi­sa­ria­cie nikt nie zwra­cał na mnie uwa­gi. Miej­sce wy­glą­da­ło tak, że le­piej wogó­le je omi­jać.
 Po­cią­gną­łem za rę­kaw idą­ce­go do drzwi sier­żan­ta:
  –	Słu­chaj, mam spra­wę. Pro­sty­tut­ka na­cię­ła mnie na trzy pacz­ki. Od­bierz jej kasę, apo­ło­wa bę­dzie two­ja.
 Po­pa­trzył na mnie bez wy­ra­zu.
  –	Nie, bra­cie– od­parł po se­kun­dzie na­my­słu.– One mają ochro­nę, cha­czów3, azcha­cza­mi nikt tu nie chce mieć do czy­nie­nia.
 Wes­tchną­łem ze smut­kiem, wciąż pa­trząc na sier­żan­ta.
  –	No do­bra, za­cze­kaj– rzu­cił.– Za­raz za­py­tam dy­żur­ne­go.
 Na­ci­snął dzwo­nek; że­la­zne drzwi dy­żur­ki otwar­ły się ze szczę­kiem.
 Po mi­nu­cie wy­szedł do mnie bez po­śpie­chu cho­rą­ży. Coś żuł. Jego bez­czel­ne ijak­by gu­mo­we szczę­ki lek­ko po­dry­gi­wa­ły. Mia­ło się ocho­tę od­cią­gnąć mu skó­rę na po­licz­ku izo­ba­czyć, co bę­dzie.
 Na­gle drgną­łem: to był mój ko­le­ga zwoj­ska, zjed­ne­go po­bo­ru, na­zwi­skiem Wie­ri­sa­jew; miał ksyw­kę Isaj, rza­dziej– Ar­ty­sta. Przez pierw­szy rok służ­by tyl­ko ja wie­dzia­łem, że Isaj ma­lu­je, ale ni­ko­mu otym nie mó­wi­łem.
 Był wiecz­nym pod­pa­dzio­chą, araz przy­da­rzy­ło mu się coś na­praw­dę pa­skud­ne­go… Wła­śnie wtam­tym okre­sie przy­znał się, że umie się po­słu­gi­wać kred­ka­mi ifar­ba­mi. Od tej pory, za­mknię­ty wpiw­ni­cy, gor­li­wie ry­so­wał al­bu­my od­cho­dzą­cym do cy­wi­la. Po­tem sam zo­stał dziad­kiem igno­ił mło­dych ko­tów jak ostat­nia be­stia, nie pa­mię­tam gor­sze­go by­dla­ka.
 Po woj­sku chy­ba się nie wi­dzie­li­śmy… Nie przy­po­mi­nam so­bie.
  –	Co jest?– za­py­tał Wie­ri­sa­jew, nie kiw­nąw­szy mi gło­wą jak zna­jo­me­mu inie przed­sta­wia­jąc się, jak po­wi­nien.– Coś ukra­dzio­no?
 Jesz­cze przez se­kun­dę pa­trzy­łem mu woczy, aon, ze wstręt­ną wyż­szo­ścią inie mru­ga­jąc, nie od­wra­cał wzro­ku.
 Miał we wło­sach je­den siwy ko­smyk.
 Po­krę­ci­łem prze­czą­co gło­wą iod­wró­ci­łem się, żeby wyjść. Oczy­wi­ście po­plą­ta­ło mi się, wktó­rą stro­nę otwie­ra­ją się drzwi, iszar­pa­łem je wtę iwe wtę, do­pó­ki mi ktoś nie po­mógł.
 Cie­ka­we, czy sier­żant mu po­wie­dział, co mi się przy­da­rzy­ło– za­sta­na­wia­łem się przez chwi­lę, apo­tem bez­tro­sko mach­ną­łem ręką. Po­kła­dy bez­wsty­du wkaż­dym czło­wie­ku są ogrom­ne– moż­na ko­pać iko­pać, aitak nie do­trze się do dna.
 Za­to­czy­łem duże koło, la­wi­ru­jąc wśród ga­star­be­ite­rów, ob­sze­dłem me­tro iznów sta­ną­łem przed Dwor­cem Ja­ro­sław­skim.
 Tam też zna­leź­li się stró­że pra­wa, aż trzech.
 Przy­dwor­co­wi gli­nia­rze to szcze­gól­ny ga­tu­nek, cho­dzą zta­ki­mi mi­na­mi, zja­ki­mi my, dzie­ciar­nia, snu­li­śmy się po swo­im przed­mie­ściu, wy­pa­tru­jąc tyl­ko, co by tu pa­skud­ne­go zbro­ić.
  –	Sze­fie, nie po­mógł­byś?– za­gad­ną­łem cho­rą­że­go owiel­kim gu­zo­wa­tym czo­le iwkil­ku sło­wach przed­sta­wi­łem spra­wę, obie­cu­jąc, że od­pa­lę po­ło­wę.
 Po co mu ta­kie czo­ło?– po­my­śla­łem.– Co on nim robi?
  –	No to chodź­my– po­wie­dział bez za­pa­łu izwra­ca­jąc się do swo­ich dwóch to­wa­rzy­szy, po­le­cił:– Uwa­żaj­cie na te mał­py, kie­dy będę roz­ma­wiał.
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